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PRENUMERATA | 
kwartalnie . . rs. 1 kop. 10 


W MIEJSCU: 
rocznie . 3 kop. — 
półrocznie. 1 kop. 30 


kwartalnie. 
Cena pojedyńć 


— top. 75 
o numeru 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 
Redakcyja, obiedwie 


obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują : 


księgarnie, oraz po zagranicami guberni 


„Rajchman i Frendler” w Warszawie, 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Petroków, dnia 29 Czerwca (11 Lipca) 1886 r. 


wii 
wiersz, 

; CENA OGŁOSZEŃ 7 
na pierwszej str. podwójna. 
iasłamy, po” 80 K za w. pola: 
Cena ogłoszeń zagranicznych po 

10 kop. od wiersza. 


w Będzinie a Janis; 
w Brzezinach 


w Dabrowie 


wylacznie agentura 


Nr. 28. 
I H 


OGŁOSZENIA. 


za 1 razowe po kop. 7 za wiersz 
petitu lub za jego miejsce. 


za 2—6 razowe po kop. 4 za 


jęrsz. 
za 7—10 razowe po.kop. 3 za 


T e 


Prenumerate przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakeyi i obie księgarnie. 
W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki—prócz tego, 
w Częstochowie W .Gasztacki. 
„ Janiszewski 
„ Krzemientewski Jul.| w Radomsku „ 
„ Tomaszewsl 


W. Grass. 

„ Janiszewski Leopold 
Olszewski Michał 
+ Szewłodziński. 


w Łasku 
w Łodzi 


an. 


J. w Rawie 


PBOGOGOGO+>"QCZOGOGOG 
MS" SKŁAD MATERYJAŁÓW APTECZNYCH i FARB -ZBG 


JÓZEFA ŻARSKIEGO 


poleca: 


„ Potrzeby toaletowe, Perfumy 
awgiolskie i franenzkie. 

Pudry, Mydła, Kosmetyki, Olejki eteryczne, 

Oliwy nicejekie (Vierge), na flaszki i funty, 
Malagską do palenia, 


Farby, Lakiery, Pokosty, Masy do podłóg. 


Sprzedaż hurtowa i detaliczna. 


maszynowe, 

kt, Bsencyje octowe, Ocet stołowy Spies- 

„Sa i winny. 

Środki dezinfekcyjne i na wyzubienie robactwa, 

Artykuły używane w Gospodarstwie rolnem, 
domowem i przemyśle. 


(1—5) 


Ceny nizkie. 
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! SKRADZIONO ! 


w ostatnich dniach czerwca 2 listy zastawne 
Towarzystwa Kred, Z-go seryi I: jeden na rs, 
za M II5S22 Mit. E. i drugi na rs 260 za 
076390 lit. D. oraz rewers na rs. 100 z pod- 
pisem W-gó Wojciechowskiego, wystawiony na imię 
Apolonii Medyńskiej. Ktoby takowe u kogobądź do- 
strzegł raczy dać znać, za wynagrodzeniem 
do W-go W. Zaleskiego w „Petrokowie." 


, 
(3—1) 


Przyjmują się zamówienia 


MA BUKIETY 


W cenie od kop. 50 do rs. 20 w ogrodzie róg 
Alei Aleksandryjskiej. Na droższe bukiety poż: 
gą, wcześniejsze zamówienia, ( 


<<<<oooLLŚŚŚ ŚL 
Poszukuje się manczycieja kaligrafii do 
Kładu naukowego męzkiego w „Petrokowie.* W 
domość w domu W-go Popowskiego przy ulicy 
Odeski (6—5; 


NOMENKLATURA TECHUICZNA 
y fabrykach. 


Przypominają sobie czytelnicy korespon- 
dencyję pana Z. z Zawiercia, w numerze 
26 „Tygodnia informującą o smutnym 
wielce stanie języku a raczej gwary polsko- 
niemieckiej w tamecznej fabryce. Otóż po- 
spieszamy donieść o pewnych już, acz drob- 
nych usiłowaniach, w celu jej wyrugowania. 
Jeżeli żadna z fabryk nie pomyślała dotąd 
o wyrzuceniu technicznych nazw używa- 
nych w języku żelaznego księcia—którego 
pan Z. pragnąłby zrobić „woskowym”—to 
przecież Zawiercie może się pochwalić już 
swoją na tym punkcie pracą. 

Niedawno właśnie wyszła z pod prasy 
książka p. A. Walickiego, pod tytułem „Błę- 
dy nasze,” w której autor podaje cały sze- 
reg nazw przerobionych z niemieckiego, a 
używanych obecnie w fabryce zawierckiej. 
Ze względu na ich ważność wypisujemy je 
tutaj w porządku alfabetycznym, wraz z u= 
wagami, jakie w dziele wyżej przytoczonym 
znaleźliśmy, dla nauki, przykładu i zachęce- 
nia do dalszych usiłowań na tem polu in- 
nych fabryk, 


„Przed kilku laty w fabryce w Zawier- 
ciu — tak mówi autor „Błędów? w odsy- 
laczu — grono młodych chemików, pracu= 
jących przy drukarni tamecznej, ożywione 
uczuciem obywatelskiem i zamiłowaniem ku 
czystości mowy rodzinnej, uchwaliła wy- 
plenić nazwy techniczne cudzoziemskie, w 
gałęzi tamecznej fubrykacyi używane. Utwo- 
rzono więc w tym celu dużo wyrazów 
nowych i zastąpiono niemi niemieckie, 
Większość tych wyrazów jest bardzo tra- 
fnie obmyślona. Umieszczam je w tym 
zbiorku z dwóch przyczyn: najprzód dla 
zaznajomienia z niemi innych fabrykantów, 
a następnie dla złożenia hołdu szlachetnemu 
kierunkowi zacnego grona, pod którego 
zwierzchnietwem miałem zaszczyt sam przez 
pewien czas pracowuć, Wszystkie więc wy- 
razy fabryczne w tej książce przytoczone, 
czerpałem z nomenklatury przyjętej w Za- 
wierciu.” 

Chlorownica, y.—Tak nazwano trafnie maszynę zwa- 
na po niemiecku „Chlormaschine,” 

brapalnia, i—maszyna, wyrabi; 
dbanie i czyniąca go kosmatym, 
wają „Rauher > $ 

Kadzie ciągłe—to, co po niemiecku nazywa się „Con- 
tinne-Kufen.” 

Kadzie farbierskio—tak w fabryce nazywają niemie- 
ekie rb-Kufen,” 

Nabijacz, a—niemiecki „Austosser.” 

Nadmajster, tra—starszy” majster, zwany dotychczas 
z niemiecka obermajster, Jeżeli dawnego „oberkon- 
duktora” już nazywamy nadkonduktorem, to i „ober- 
majstra” zarzucić należy, u zamiast niego wprowa- 
dziś nadmajetra. 

Napawarka, i.—Tak w fabryce się nazywa niemie- 
cka _„Klotz-Maschine.” 

Olejnia, i—polska nazwa niemieckiej „Oelmaschine.« 

Parownia, i—to, co uprzednio nazywano po niemie- 
cku „Dźmpferei,” 

Pralnia podkładek.—Dotychczas to w fabrykach na- 
zywano z niemiecka „Mitlin ferwascherei.” 

Składalnia, i. Ta część fabryki, gdzie towar już 
do sprzedaży w sztuki składano, Nazywano ją uprze- 
dnio z niemiecka „Legerci,” 

Suszarka, i—maszyna nazywana dotychczas z nie- 
miecka „Trockenmaschine,” 

Jestto wprawdzie tylko dwanaście wyra- 
zów; ale to dopiero początek. Zresztą „ziarn- 
ko do ziarnka, zbierze się miarka.” Niechaj 
każda z fabryk zdobędzie się na uformowa- 


a kutner na bar- 
jemcy ją nazy- 


nie dwunastu nowych nazw polskich, a m0- 


żemy być pewni, że wszelkie Chlor i Trocken- 
maschiny przejdą w dziedzinę mytul... A. 
jeżeli jeszcze i panowie rzemieślnicy usłu- 
chają rady „Gazety Świątecznej” i w rze- 
miosłach zastąpią nazwy niemieckie bardzo 
trafnemi wyrazami, podanemi im przez tę 
gazetę, to wkrótce święcić będziemy znako= 
mity tryumf. 

Tymczasem więć do pracy, bo pamiętaj- 
my, że język to największy nasz skarb dzi- 
siejszy! 


Wiadomości Bieżące. 


— W sprawie Towarzyst wa 
tredytowego miejskiego. W dniu 
4 lipca warszawski oddział Najwyżej za- 
twierdzonego Towarzystwa popierania prze- 
mysłu i handlu nadesłał tutejszym władzom 
komunikat, z zawiądomieni em, iż ministery= 
jum nie zgodziło się na wytworzenie wspól- 
nego dla miast towarzystwa Kredytowego, 
przyczem zułączono kopię odpowiedzi z 
ministeryjam skarbu, Zawiadomiając 0 ta- 
kiej odpowiedzi p. ministra skarbu, zarząd 
oddziału ze swej strony zwraca uwagę na 
użyteczność tworzenia dla każdego miasta 
oddzielnego Towarzystwa kredytowego o= 
partego na jednobrzmiących statutach i u= 
stawach, co umożliwiłoby utworzenie w na- 
stępstwie wspólnego dla wszystkich syndy- 
katu. 

Zarząd oddziału zarządał od Towarzystw 
kredytowych, miast Lublina i Kalisza nn- 
desłania mu kilku egzemplarzy ustawy, w 
celu udzielenia takowej, w razie żądania, 
innym miastom. A. 8. 

Piotrków d. 6 lipca. 


— Niestety, wieść o wyniesieniu ztąd 
zarządu leśnego, o której już wzmiankowa= 
liśmy, zaczyna przy bierać ksztalty realne. 
Decyzyja władz wyższych w tym względzie 
już zapadła i od pa ździernika r. b. kilka- 
naście rodzin nam ubędzie. Wyniosą się o= 
ne do przeludnionej już i tak Warszawy, 
a Piotrków niezbyt ruchliwy, bardziej jesz- 
cze opustoszeje, Dla miasta, jak nasze, tak 
wyłącznie niemal urzędniczego, ubytek to 
znaczny, a odbije się on najbardziej na 
właścicielach domów; mieszkania bowiem, 
z wyjątkiem jak sią zdaje mieszkań na ulicy 
pryncypalnej, stanieją niewątpliwie. Ucierpi 
też na tem i chory na anemiję tutejszy han- 
del detaliczny (innego bowiem nie mamy). 

Co jednak najciekawsze—to to, że wobec 
tego przykrego, a już powtórnego w mieście 
faktu, ci, którzyby nim najwięcej powinni 
być zainteresowani, okrom charakterystycz- 
nego wzdychania, nie a nie nie przedsię- 
biorą. Wyniesiono Zarząd pocztowy — do- 
brze; wynosi się Zarząd dóbr państwa—do- 
brze; a niech tam sobie pomału wszystko 
zabiorą. Dziwna zaiste martwotą i bezwła- 


dność! a cóż się wówczas stanie z waszemi 
domami, z waszemi sklepami, z waszemi 
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warsztatami?! Niechby się coś podobnego 
przytrafiło w takiej Łodzi (choć to miasto 
tylko powiatowe) a zobaczylibyście, jakiby 
powstał alarm i bębnienie na gwałt i trwo- 
gy ale nasza limfatyczna nafura, wieczna 
senność i ociężałość budzić się zwykła da= 
pióro po niewczusie, wówczas, kiedy już 
wszystko stracone!... 

Wiemy, że eo się stało nie odstanie, że 
rząd nie cofnie swych postanowień; ale w 
waszej mocy jest prosić ten rząd, aby zech- 
ciał uchronić miasto i was od ostatecznego 
upadku, aby miał wzgląd na to, że taka 
Lódź lub Warszawa będą istnieć i wzra- 
stać o własnej sile, i że upadek Piotrkowa 
nie jest zasłażony. Jeśli nadto egzy- 
stencyja Piotrkowa nikomu nie przeszka- 
dza—to należałoby poprosić o to, i upe- 
wnić się: 1”) że dalszych emigracyj nych 
(vładz nie będzie ztąd nadal 2°) że prze 
tiwnie— będą przedsiębrane niejakie środki 
mogące dodatnio oddziałać na wprost mia 
sta. Był np. niegdyś projekt przeniesienia 
tu warsztatów kolejowych; bardziej 
giczni od was ludzie byliby go w lot po- 
chwycili i nie dali mu już upaść, aż do u- 
rzeczy wistnienia, — wyście woleli czekać aż 
„pieczone gołąbki, przyjdą do ggb! i— 
nie doczekaliście się. Był drugi projekt, po- 
dawany dwukrotnie przez nas: aby się po- 
starać u władzy o pozwolenie na parę do- 
rocznych walnych jarmarków dla miasta, 
takich, któreby mogly z czasem stać się dla 
przedsiębioreów i ajentów z dalszych nawet 
okolie kraju ogniskiem czasowego kupna i 
sprzedaży różnych towarów, zboża i inwen- 
tarza; — inne miasto, o swój byt dbające, 
wzięlaby przynajmniej pod uwagę myśl o- 
wą,—alo wy sądzicie widocznie, żę b 
jak, pogoda—przyjdzie, to i będzie. 

Spijeie więc w spokoju — byleście tego 
kiedy nie pożałowali, Tak się wyśpicie, jak 
sobie pościeleciel.., 

— Jak się to dzieje, że taka rzecz 
jak sprzedaż u nas bilewów na różne me- 
amieokie loteryje klasyczne, może trwać i z 
każdym dniem wzmagaė się i rozpowszech- 
niać? Gdy zwrócimy uwagę na to, że na 
jeden bilet naszej krajowej loteryi rozeho- 
dzi się co najmniej pięć biletów berli 


ener- | 


saskiej i hamburskiej —to łatwo sobie mo- 
żemy wystawić, ile to tysięcy rubli co każ- 
de półrocze, rzucamy w paszczę niemiec- 
kiemu Molohowi! Każdy handlarz drzewem, 
każdy lichwarz, każda niemal żydowska dy- 
strybucyja i każdy sklepik—to tajemne kan- 
tory i ajentuty niemieckich lyteryj klasycz 
mych! Pomijając kwestyję, czy polieyja da- 
statecznie śledzi i pilnuje tych jegomo= 
ROA AISE, jak można, zwłaszeza w 
dzisiejszych czusuch, protegować eoś polo- 
bnegu i nabywać losy niemieckie, wiedząc, 
| że kraj traci na tem milijony?! Zważmy, 
|że nie kupując rzeczonych losów, milijony 
te niemeom cofniemy, a jak w tym razi 
mamy za sobą i najsurowsze prawa 
we i wszystkie krajowe wladze. W takiej 
koalieyi możemy istotnie czegoś dopiąć, Rząd 
zamyśla, o ile styszeliśmy, zdublować ilość 
losów naszej loteryi; środek to przeciwko 
napływowi biletów niemieckich bardzo pote- 
ny, ale—niedostateczny, Wszyscy oprócz 


wać innych biletów, tylko krajowej loteryi! 
| Komu los ma sprzyjać, temuituk, a może 
| tembardziej sprzyjać będzie... 

— W gimnazyjum żeńskiem, 
| podług przeczytanego sprawozdania na ak- 
cie uroczystym, odbytym w dniu 26 lipca 
r. b. w obeeności p. Naczelnika gubernii, 
jego małżonki i przedstawicieli średnich 
zakładów naukowych, promowano do następ- 
nych wyższych klas; Z wstępnej 35 uczeu- 
nie (807), —1-szej 33 uczenaiu (704), —l-giej 
24 uczennie (60%), — III- 28 uczennie 
(10%), —TV-tej 24 uczennie (715), — V=tej 10 
uezennie (83% 

Nagrody w książkach otrzymały: z klasy 
wstępnej Jaśkiewicz Annau;—z l-szej kl. 
Migulina Aleksandra, Gołdowska Bugenija 
Link Maryja, —z II-giej kl. Iwanowa Wie- 
ra, Gromukowsku Lidja, Jaroszewska Ma- 
ryja, Nolte Eugenija, —z II-eiej kl. Zino- 
wjewa Lubow, —z IV-tej kl. Migulina Ju- 
tfm, Bielajewa Anna, Ammer Maryja, 

Otrzymały patenta z ukończonego kurau 


| 


[nauk nastspujące uczennice klasy 6-tej: 
Andiuszezenko Wiera, Głazowska Žalista wa, 
Zaleska Anna (z odznaczeniem), Zinowjewa 
AE 


tego powinni sobie postanowić, nie kupo- | 


Krzesimowska Cecylija, Majewska Bronisła- 
wa, Polakowa Mitrodora, Szudejko Antoni- 
na, Ursztejn Hana. Oprócz patentu, zą wzo- 
rowe sprawowanie pilność i postępy w nau- 
kach, Zinowjewa Nadieżda otrzymała me- 
dal srebrny. 


— W ogrodzie po-bernardyń= 
skim, około kopca za kościołem, w zwy- 
klem miejscu zabaw dziecinnych, znajduje 
się dość głęboka, niczem nie zabezpieczona 
studnia. Zapobiegając w bliższej lub dalszej 
przyszłości jakiemu bolesnemu wypadkowi 
—należy natychmiastówo przykryć ją przy- 
najmniej, zostawiwszy tylko otwór do czer- 
pania wody, zabezpieczony klapą na zawia- 
sach, zamykaną na klucz lub kłódkę, 

— guchwałość małych wisusów ży- 
dowskich przekracza wszelkie granice. Jè- 
dna z naszych znajomych opowiadała, jak 
idąc ulicą z bukietem w ręku, omal ża go 
nie postradała, skutkiem arrogancyi i bez: 
czelnej śmiałości jednogo z nich, który, przy< 
skoczywszy do niej niespodzianie i chwytiw= 
szy zu bukiet, usiłował go wyrwać, 

— Pomimo najścisiejszych po- 

gukiwamń, nie udało. się dotąd polivyk 
odkryć zabobonnych spraweów zbrodni, 
którzy przed kilkunastu dniami odkopawszy 
na tutejszym cmentarzu świeży grub kilka- 
letniego dziecka i odwróciwszy w trumnie 
trupa, odcięli mu nóżkę, 
Produkcyja mleka, Stacyja 
Kłomnice wysyła codziennie wieczorowym 
pociągiem do Dąbrowy, Sosnowca i Zawiet= 
cia 400 garney mlekal Na produkeyję po= 
wyższą składa się 6 majątków: Klomniee, 
Bartkowice, Borowna, Zdrowa, Garnsk i 
Nieznanice. I znowu nowy dowód, co zna- 
czy dla zieminn naszych wzrost przemysłu 
w danej okolicy; zdrożenie robotnika wyna- 
się wtedy w dwójnasób. Pod taką np. 
Łodzią, o zbyt produktów rolnych, szezesól- 
niej mleczywa i opasów, troszczyć się nie 
potrzeba —rzecz tylko w tem, aby produko= 
wać jak najwięcej, 

Przemysl krajowy — przemysł, i jeszcze 
raz przemysł wielki i drobny—byle swoj- 
ski, rdzennie swojski, A jednak jak wała 


a, Kuopf Bolesława, Kon Gustawa, 


dotąd usiłowań z naszej strony, aby taki 


NI TO—NI OWO. 


XXXV. 


Dziś mam w ręku dokument, dowodzący 
czarno na białem, że nie mylilem się mó 


wiąc, iż nie jesteśmy tacy źli jak utrzymu- 


ja posymiści. Oto dyrektor Mazeum pszozel- 
niczego w Warszawie rozesłał do uczestui- 
ków spólki muzeum list (wydrukowany w 
dodatku do ostatniego N Pszezoły), w któ- 
rym bardzo wymownie zaprasza uczestników 


spółki, aby, się zechcieli stawić na ogólne 


zebranie, w jaknajwiększej liczbie, „ponie- 
„waż jak mówi, dotąd jeszcze żadna sprawa 


„dotycząca muzeum nie została rozstrzygnięta 


„przez licznie zebranych członków; zaś wy- 
„anaczane komisyje, a przez nia podkomi- 


„Syje, pozostawiały w zwłoce nawet naj- 


„więcej naglącą sprawę... Obecny stan rze- 
„czy jeżeli, potrwa nadal, zagraża bytowi 
„insty tucyil... 

A co? kubek w kubęk jak u nas w Piotr- 
kowskiem, U nas także we wszystkich insty- 
tucyjach publieznych i prywatnych, pierw= 
sze posiedzenie bywa zawsze liczne, ożywio- 
ne, stawiają się piękne plany, projektują się 
bardzo wspaniałe rzeczy—na drugiem po- 
siedzeniu jnż jest tylko połowa uczestników 

-—na trzeciem „trzecia część i t d. i t. d 
piękne projekta spychają się na ręce komi- 
syj i podkomisyj i.. toną w zapomnieniu. 

Wyczytawszy też powyższydist wykrzyk- 
nąłem radośnie; aha! toži w samej Warsza- 
wie nie dzieje się lepiej; czyż więc można 
winić nas, parafian?! Bal my nawet po- 


siadamy pewną wyższość nad warazawiaka- 
mi, bo przynajmniej każde posiedzenie by- 
wa urozmaicone dobrą kolucyją, a tymczn= 
sem oni prawdopodobnie nawet kolacyi po 
sesyi nie jadają: Przynajmniej list dy- 
rektora Muzeum o tem nie nie wspomina. 

Skoro więc każda zbiorowa dzialalność 
nasza rodzi tylko projekta, które następnie 
pozbawione poparcia giną z wycieńczenia, tu 
możnaby śmiało u jakich uprzejmych 
cudzoziemóów (najlepiej niemców), aby za 
łożyli u nas Towarzystwo opieki nad na- 
szemi projektami, Jeżeli tylko zapewnimy 
|takiumu Towarzystwu pewne dochody, to 
nie wątpię, że się ono znajdzie latwo; czom- 
|ze bowiem projekta nasze miałyby być 
gorsze od naszych karpi. Obecnie znalazło 
się Towarzystwo zagraniczne z kapitałem 
500,000 marek, które zakład 6 u nas będzie 
na ogromnej przestrzeni stawy dla bodo- 
wania w nich karpi, wskutek czego smacz- 
|ne te ryby—juk wnioskuje „Gazeta Rolni- 
cza” —mają się stać dostępnemi nawet dla 
mniej zamożnych „lecz z drugiej strony 
(mówi gazeta) nadprodukcyja ta wywrze 
niekorzystny wpływ na istniejące już kra: 
jowe rybołówstwo." 

Co do mnie, mniej mnie obchodzi spo- 
dziewana taniaść karpi, niż to, że znowa 
ważna gałęż przemysłu naszego musiała 
poszukać sobie opieki u obcych. Gdzie zaś 
jest to „istniejące już krajowe rybołówstwo,” 
o którem wspomina „Grazeta Rolnicza,” nie 
wiem, Ongi wprawdzie uprawiały ten prze- 
myst na wielką skalę ś. p. wydry, dziś 
trudnią się nim tylko czaple i ehłopaki wiej- 
skie, uzbrojeni w przetaki i kobiałki.... Ab! 
prawda, egzystuje podobno Towarzystwo 


| 


Rybackie—nol ale durujcię państwo, że ja 
w me niebardzo wierzę — nie dlatego, 
że o jego działalności mało co słychać, 
leez że to jest „Towarzystwo;" jak bowiem 
miałem zaszczyt dowieść wyżej, skoro tylko 
weźmie się u nas do czego Towarzystwo, 
już tem sanem projekt skazany byra jeśli 
nie na zagładę ta na bardzo nędzny i 
haniebny żywot. Wogóle w naszą zdala 
ność do dzialania wspólnego, do orgunizo* 
wania się w zwarte szeregi, wcale niewięcej 
wierzę od Brandesa, który nazwawszy nas 
narodem dyłetantów, doskonale choć grzecze 
|nie tę nuszą zdolność ocenił. 
| Nie uwierzę także i w to, żeby się kiedy 
nasze pisma przestały korzyć przed niemea- 
mi, Oto, nowy tego przykład, jeden z tysiąta 
tysigvy. Sentymentalny zawsze kronikarz 
„Biesiady literackiej? pisze: „z wystawy 
„sztuk pięknych w Berlinie z szerokiego 
„udziału w niej artystów obcych, naród nie- 
„miecki może być dunmy; zasługi położone 
„przez wiek dla eywilizacyi nie zmazują 
„Aię w jednej chwili ani _garścią zbrodni, ani 
„pomiżeniem jednego lub kilka pokoleń! Zie 
„powne 1 naszym urtystom podobne myśli 
„przychodziły, kiedy wyprawiali swoje 
„obrazy na wystawę berlińską; chog oni zwy- 
oiężyć eroga ideale: 
Mon Dieu! comme c'est czule! 
Nie, nie, czytelniku szanowny, to nie roz- 
marzona pensyjonarka tal pisze, to pisze 
kronikarz „Biesiady literackiej,” Ustęp ten 
przełożony na język rozsądku tak by brzmieć 
powinien: „Z wystawy sztuk pięknych w 
„Berlinie, -a zwłaszcza z udziału w niej 
„trtystów polskich, zakon krzyżacki cieszyć 
„się powinien: ci których on zdradzał 
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pra ROUEN 


EJ 


przemysł wytworzyć, jak niechętnie jeszcze 
garniemy się do specyjalnego kształcenia w 
tym kierunkul. 


— Errygacyja łąk jak jest korzysts 
ną—nowy mamy dowód w majątku Zdrowa 
pod Kłomnieami. Irygacyja przeprowadzo- 
na tam na trzech włókach kosztowała w 
prawdzie rs. 3,000 ale zuraż w pierwszym 
roku '/, ezęść powyższej sumy wróciła się 
właścicielowi w zwiększonej wydajności 
siana! 


— ©Qjców— pisze „Kur, Por.”--z każ- 
dym rokiem się wznosi, Park pod górą 
zamkową będzie zwiększony przez przy- 
łączenie sąsiedniej łąki. Część tego nowego 
parku po za Prądnikiem zostania mostem 
połączona z parkiem dawniejszym. 

Budują nowy hotel piętrowy murowany, 
znacznie większy od dawnego, w szwajcar- 
skim guście, W parku zaprowadzóna nò» 
wo ławki bardzo zgrabne; w niedzielę zaś i 
święta gra tam gościom w porze południowej 
dziarska orkiestra włościańska, z sąsiedniej 
Piaskowej Skały, Składa się ona z 2( 
włościan, pod kierownietwem muzyka czecha, 
którego tu umyślnie sprowadzono, Inicyja- 
tórem do zorganizowania tej kapeli, jest 
ksiądz Władysław Wojciechowski 
jeszcze orkiestra włościańska nawiedzi Oj- 
ców; powhodzi vna z Sieciechowa i będzie 
grywać na wieczorynkach. Gości w Ojco- 
wie dotąd niewiele, bawi tu zaledwie 10 
rodzin. Naokoło Ojcowa lasy nie na żarty 
trzebią, Okolica traci na swem uroku, 


— W obu dziennikach Kódzkich 


nie- 


organ 
ją e przy cie 
y, fabrykant do 
wiódł niewielkiej miłości ebrrošoljańskiej, skoro o 
taki drobiazg dopuścił do skargi sqdowoj, wskutok 
czego biedna matka będzie zmuszoną rozłączyć się z 
dzieómi malemi na sześć tygodni, jeżeli nie przełoży 
zddrsnia ich z sobą do więziouia—" Zaczepiony w ten 
sposób fabrykant, odpowiedział dość niezgrabnie, za- 


= KK ZZO 


słaniając się, że rohotnica okradła go juž nie no raz 
pierwszy, i że dzieci są nieślubne; dał naqto do zro- 
zumienią, iż autor owej zaczepki w „Lodz. Zig,” 
działał z pobudek osobistych, mszeząc się po prostu 
za jakowąś nienczynność... Nastąpiła oczywiście re- 
plika, w której „Lodz, Ztg.* nie trzyma 


ściśle przedmictu, przeszła do wyświetlenia rożmai- 
tych wadliwości w stosunkach pomiędzy pracodaw- 
cami a robotnikami, Następnie uka: ało się w „Tage- 


blacie” nadesłane „kilku fabrykantów“ solidatyzu- 
jących się z panem E., znów odpowiedź „Lodz. Ztg. 
a wreszcie odezwa podpisana pełnem imieniem i na- 
zwiskiem dwudziesta kilku fabrykantów, zawierają. 
ca rodzaj grożby przeciwko „Lodz! Ztę, oraz radę 
niekomen t nia na przyszłość spraw podobnych na 

yść fabrykantów — radę, podóbuą raczej do | 


wobec tego czyn 
stając się iście pruską logiką owego paua Fiserta, 
że ponieważ „dzioei są nieślubne” więc mogą prze. 
paść z nędzy lub pójść za matką da więzienia, dla 
przebłagawia zaguiewanych na nią „łandsnanów,: zi 
yna ui ztąd ni zowąd opowiadać dziwy o wielki 
ofiarności fabrykantów łódzkich na rzecz pawilon 
szpitalnego i cerkwi prawosławnej, „Dziennik łódzii” 
rod va oslawionę „Lodzerkę,” -ža tym manowrem 
chciała ona ugłaskać prasę rosyjską, która nie prze 
staje baczyć się na Łódż, chociaż „Dziennik” w dal- 
szym ciągu utrzymuje, Że manewr ten nie ndobru- 
cha zgoła zacietrzewienia współzawadniczących prza- 
wysłoweów, gdy chodzi o taki miłe dla „Lod. 
cekiny, 

— Komitet statyst 
w ie. Dowiadujemy sii 


ztg" 


Pe 
D 


styczno o Król 
skladu 
speeyja 
wuogo redaktora, 2 redaktorów i 
Przy kancelaryjach wszystk 
lestwia lędą n rzędnicy do prowadzenia 
statystyki, Koszta utrzymania komitetu, obliczone 
na 20,000 rüb» będę pokrywane 2 podatku trans- 
portowego w Królestwi 

— Ukaz dotyczący zabozpieczenia prawidłowego 
wykonywania prz powinności 
ogł 
przepis 
wołania do drt 
ogranie 


a 


rachmist 
h gubernatorów w Kro 


„Lodzer Ztug.*+ Zadawał: |k 


2) Urzędom rekrnckiin tak powiatowym jak okręgo- 
wym i miejskim przysługaje prawo poddawania nie- 
spodziewanej rewizyi tych żydów popisowych, którzy 
otrzymali chwilowe zwolnienie od poboru do wojska 
z powod słabości lub _ niedostatecznego -zmężnienią. 


3) Wszelkiego rodzaju dokumenty na prawo prowa» 
dzenia handlu i przemysłu, wydawane być mają žy- 
dom nie inaczej, jak po przedstawienia przez po- 


pisowych świadechya o zapisaniu w rewirze powoła- 
nia; od -tych zas, którzy juź wyszii z wie- 
ku popisowego lub odbyli już powiuność wojskowi, 
prócz świadectwa. wyżej zastrzeżpnegn, wymagane 
jest jeszeza świadectwo o stawanin do wykonania 
powinności wojskowej lib o jej wykonaniu, 4) 
Rodzina żyda nehylającegosię od powinaodei wojsko: 
wej podlega karze pieniężnej w wysokości 300: rubl 
Kara zostaje wymierzoną przez właściwy urząd r6= 

śeiganą być ma przez policyję i nie podleguą 
nie na areszt, w rizie niezamożności osób. 
obowiązanych płacić karę, 5) Za ujęcia ¿yida uely= 
lającego się oł wykonania powinności wojskowej 

wydawane wynagrodzenia pieniężne, w wy- 
i określonej przez ministra spraw wawnętrz- 


sokość 
nych, 


— „Krótki zarys budownictwa wiejskiego". 
Pod tym tytułem «wyszło w Warszawie dzietko nie 
lone interesu dla mieszkańców wiosel 
ono: Budynki mieszkalne z przynaleźnać 
Warunki ogólne dobrych mieszkań. Ogrzewanie 
Przewiętrzanie. Zaopatrzenie w wodę. Ru 
zenio mieszkań, Różne rodzaje mieszk: 
ski dwór wiejski, mieszkania oficyjalistów, miesz- 
kania dla robotników (czworaki).  Przynaleźności 
mieszkań wiejskich: pralnie, piekarnie, lodownie, wg- 
szklatwie, eieplnynie I ty. Zabudowania g0- 
spofjarcze: budynki dia inwentarza, stajnie, obory, 
owóżarnie, chlewy, pomieszczenie dla drobiu, gnojo- 
wnie, zaopatrzenie w wodę potrzebną dla inwentas 
raa żywego, stodoły, spiehcze, budynki do przecho+ 
wywania okopowizn, budynki na pomieszezonia i 
reparacyje inwentarza martwego, Ważniejsze budyn- 
ki rolniczo przemysłowe, mleczarnie, browary wieja- 
kie, gorzelnie, mączarnie, Cena egz. vs, 1 Kop. 50. 


— Rolnicy gub, radomskiej pójmując trudno 
polożenie, w Jakie: wpada rolniotwo, gdy główną pod 
stawe uprawy opiera na zbożu, myślą o spółkach go: 
„zolniezych, w celu. możności rozszęszenia.plantaoyi 
kartofli. 


— Własność ziemska w Gtulieyi, 4, części 
większej własności w Galieyi należy do wierzycieli. 
Ponieważ zaś majątki allodyjsine austryjackich paz 
nów, lub nalożące do banków i Towarzystw, nie Mi= 
Ją tak wielkich długów, więc stosunek obdłużenia 
morga ziemi polskiej w Galioyi jest nawet gorszy 
niż tu wyrażono, 


„i zawsze kopuł nogami, którym prz 
„siągł zagładę, pragnę go przejednać, gro- 
„żąca im niebezpieczyńatwo pragną zaże 
„gnać..„ komjlementem, pochlebstwem i po- 
„niżeniem.!.. 

Zwyciężyć wroga idealem — eóż to za 
chrześcijańska, prawdziwie idealno -realna 
zasadal A więc już teraz niczego się oba- 
wiać nie potrzebujemy; nie będziemy ' ju: 
walczyć z niemcami tą samą kronią, lecz 
tylko strzelać do nieh., ideałami. — No, a 
takich nabojów toć u nas od wieków fabry- 
kowano i fabrykuje się moo niespożyta. 
Zamiast pracować, wzmacniać się cekonomicze 
nie i duchowo, borykać się wytrwale, bjo- 
rę sobie tylko z pierwszego lepszego skła- 
du (choćby nawet z tej samej „Biesiady”) 
pierwszy lepszy ideał i—pęol—już wróg le- 
ży, Co za szkoda, żeśmy woześniej na ten 
pomysł nie wpadli, 

Wobec tego świetnego pomysłu, gaśnie 
nawet blask pomysłowości p. Celsa Lewie- 


kiego. P. Lewieki ogłosił drukiem „Głos 
publiczności, czyli list otwarty do redakcyj 


wszystkich dzienników i tygodników ogól: 
nej treści,” w którym jednak nie publicz- 
ność tylko p. Gels Lewicki żąda, aby re- 
dakcyje dzienników i tygodników przypu- 
ścily go—nie, nie jego, tylko publiczność, 
do podnoszenia głosu na szpaltach piem we 
wszystkich sprawach, do rozprawiania 0 
wszystkiem ze stanowiska pojedyńczego czy- 
telnika, ale nie dorywczo, tylko w charakte- 
rze stałego współpracownietwa. Gniewa się 
w tym „głosie biedna publiczność, to jest.. 
nie, nie publiezność tylko pan Lewieki, że 
redaktórowie traktują czytelników „jak 
gospodyni kury”, nie pozwalając żadnej 


kurce się odezwać, „chodby głosem ko- 
guta” (2). 

Zawsze słyszałem, że redukcyje pism n- 
tyskują na zbyt słabe zainteresowanie się 
publiczności tem, co się pisze; na brak ko- 
respondentów, którzyby im komunikowali 
| fakta ogólniejszego znaczenia, Aż tu znowu 
publiczność skarży się że jej redaktorowie 
jako kurze „ogon (7!) ucinają” jeżeli się 
odezwać zechec. Musi w tem być jakieś nie- 
porozumienie: widocznie alba redakcyje 
potrzebują poważnych korespondentów, albo 
publiczność nie chce sią poważnie choć- 
by głosem koguta odzywać, albo też tylko 
p. Lewicki jako pojedyńcza kurka, w imie- 
niu całego stada podług swojego widzimisię 
„pieje.” 

Zdaje mi się, że wszystkie pisma otwie= 
rają zawsze najchętniej ewe szpalty dla 
czytelników, chaqeych odezwać się w spra- 
wie ogół interesującej; a że nia wszystkie 
cheg umieszczać kilkoszpaltowe polemiki 
między panią Wojciechową i panią Macie- 
jową o to, czy rzeczywiście pani Wojcie- 
chowa pierwsza zrzuciła na ziemię powie- 
szoną na płócie spódnicę pani Maciejowej, 
ezy też pani Wojeiechowa tego nie zrobiła, 
a tylko pani Maciejowa pierwsza dobrała się 
do ziemniaków w piwnicy pani Wojciecho- 
wej—to temu dziwić się pan Uels Lewicki 
nie powinien, boć to nawet p. Celsa Le- 
wiekiego interesowaóby nie mogło, Przeciw 
nie—gdyby te panie w dodatku zaczęły 
przemawiać takim językiem, jakim u p. Celsa 
Lewickiego przemawia publiczność, gdyby 
zaczęły opowiadać że „jednem jedno jest 
pismo warszawskie”, gdyby kazały ludziom 


wily „rubryka raz czy dwa razy zjawionu,” 
toby z tego tylko szkoda dla publiczności 
ozytającej wynikła, bo p. Oels Lewicki nie 
projektuje woale, kto musiałby oczyszozać 
tego rodzaju ziarna z podobnych plew i 
naleciałości. 

A. teraz słówko do dam. 

Szanowne panie! turniury wasze są w niem 
bezpieczeństwie. Oto w Petersburgu na u- 
licy, pewien młody człowiek skoczył pannie 
U. ma turniurę, chego się przejechać na niej 
jak na koniu. Sędzia pokoju skazał go 
wprawdzie na 10 dni aresztu, ale turniu- 
ra pewnie została uszkodzoną, Wartoby 
więc pomyśleć o budowaniu turniur z mate- 
ryjałów o ile można najmocniejszych i wy- 
trzymających gwałtowne ciśnienie; inaczej 
bowiem ozdoby te mogą być przez profu= 
nów psute. Jak zaś ważnemi są onć, i jak 
Qzasadnionem jest ich używanie, powołam 
się tu na powagę Darwina, który w „The 
Descent of Man” powiada, że wiele 
Hotentotek posiada naturalne turniury roz= 
winięte w zadziwiający sposób; okazy tego 
rodzaju, wedlug zdania Smitha, wyłącznia 
się podobają mężczyznom. Mój Boże! żeby 
to u nas wybredna młodzież takich tylka 
wymagała kwalifikacyj od swych wybranych,. 

W każdym razie powyższe dane, podane 
przez znakomitego przyrodnika, dowodzą: 
1) że turniura jest wynalazkiem Hotentotek, 
2) że pojęcia estetyczne Hotentotów i na- 
sze wspólne są, 3) że zarzucać turniur nie 
można, bowiem może kiedyś będą i u nas 
grać tę rolę, jaką dziś już, czy też jeszcze, 
grają... u Hotentotów. y. 


„rozprawiać się jeden, na jeden,” gdyby mò- 
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Korespondencyje „Tygodnia“. 


Z nad Przemszy, czerwiec 1886 r. 
Wyzysk pruski w kopalniach węgla, 


Pomimo niejednokrotnych nawotywań re- 
dakoyi „Tygodnia” do nadsyłania wiado- 
mości z wszystkich miejscowości gubernii 
tutejszej—oprócz zamieszezanych dosyć re- 
gularnie z Częstochowy i Rawy, a czasa- 
mi jeszcze z innych okolic, nie dostrzegam 
dłużnych korespondencyj z okolicy tutejszej, 
tylko krótkie wzmianki, wywołane jakimś 
szczególnym faktem. Po próżnych ocze- 
kiwaniach aby ktoś zdolniejszy chwycił za 
pióro — postanowiłem sam się tem zająć. 
(Bardzo mądrze—i oby wszyscy nasi czy- 
telnicy uczynili to samo, Przyp. Red.) 

We wsi Niwce, wchodzącej w skład dóbr 
Zagórze i Klimontów, będących własnością 
pruskich poddanych, sukcesorów Gustawa 
von Kramsta, znajdują się: zakład warszta- 
tów mechanicznych i kopalnia węgla ka- 
miennego z pokładem tegoż, grubszym niż 
6 sążni, z którego produkcyja, n równolegle 
i korzyści, przewyższają istniejące w kraju 
tutejszym inne kopalnie; wydają one bo- 
wiem w ciągu doby około 15,000 korey 
czyli 90,000 pudów kamiennego węgla %y- 
dobywanego pracą przeszło 1,200 robotni- 
ków, częścią tutejszo-krajowych, częścią po- 
chodzących ze szlązka pruskiego i państwa 
austryjackiego, którzy przyjęli już poddań- 
stwo rosyjskie —a wreszcie, z tukichże ro- 
botników przebywających za paszportami 
pruskiemi i austryjackiemi. 

Zbytecznem nadmieniać, że cały zarząd 
tak zakładu fabrycznego jakoteż i kopalni, 
począwszy od najniższych stopni do za- 
rządzających, składa się wyłącznie z samyok 
niemców, dla których zwierzchnią władzą 
jest tak zwana Jeneralna Dyrekcyja, rezy- 
dująca nie w tutejszym kraju, lecz zu grani- 
o} pruską, w mieście Katowicach (proszę 
to sobie zapamiętać), Na czele jej stoi 
pełnomocnik właściwieli z rozległą władzą, 
tytułujący się Jeneralnym dyrektorem, nie- 
jaki Wiester. 

Otóż owemu „jeneralnemu dyrektorowi” 
spodobało się ułożyć niedawno tak zwaną 
Książeczkę roboczą zawierającą „Przepisy 
o porządku robót” po wydrukowaniu któ- 
rej w drukarni Jermołowicza i Bergmana 
w Sosnowcu, zarządzono rozdanie jej wszyst- 
kim robotnikom w Niwee, za pokwito- 
waniem; odmawiających zaś podpisu, pole- 
cono natychmiast usuwać od zajęć w ko- 
palniach. 

Że podobne książeczki mogłyby być po- 
żądane tak dla pracodawcy jako i dla ro- 
botników, o tem nikt wątpić nie może; ale 
nie podlega przecież wątpliwości, że powin- 
ny być ułożone za wspólnem porozumieniem 
się stron obu i z wiedzą władzy rządowej, 
czego ani śladu w rzeczonych książeczkae! 
nie widzimy. Przeciwnie — p. Wister w 
ostatnim $ 81 pisze: „Z chwilą wprowadze- 
„nia w wykonanie niniejszych przepisów, 
„istniejące dotychczas przepisy tracą moe 
„obowigzującą” a że miejscowych nie było 
dotąd żadnych, zatem chyba mają tracić moc 
obowiązującą przepisy ogólne przez tutejszy 
rząd i władze wydane (?!). 

Nawiasowo dodaję, że przed kilku laty 
władza wyżeza wydała i ogłosić poleciła po- 
stanowienie, wzbraniające prywatnym 080- 
bom używania tytułów „Dyrektora” „In- 
spektora” itp, przysługującym tylko urzę- 
dnikom w służbie rządowej będącym lub 
przez rząd dla prywatnych Instytucyj mia- 
nowanym; p. Wiester, jednak lekceważąc to 
rozporządzenie, nie wacha się publicznie 
drukiem tytułować w owych książeczkach 
„dyrektorem jeneralnym”. 

. Paragraf 11 tych przepisów orzeka, że 
reklamacyje z powodu niedokładnego obra- 
chowania płacy, winny być podawane zaraz 
po otrzymaniu wypłaty do zarządzającego 
zakładem lub kopalni; zaś upelacyja od 


decyzyj tego ostatniego do „dyrektora je- 
neralnego.” Z orzeczenia tego wynika, że 
ostateczne reklamacyje podawane być winny 
za granicę do Katowic, jako do miejsca 
rezydencyi p. Wiestera, gdyż w Niwce 
bywa on bardzo rzadko, a będącemu przy 
pracy lub spoczywającemu po nocnej robo- 
cie górnikowi, nie każda bytność pana W. 
może być wiadomą. Pomienio ny $ 11 za- 
strzega przy końcu iż „zarzuty czynione 
„po upływie pięciu dni od wypłaty zosta- 
„ną bez skutku” —przepis ten zatem zmie- 
rzą do tego, aby żaden z pokrzywdzo- 
nych w wypłacie tutejszokrajowych ro- 
botników (jako nieposiadających paszportów 
dających prawo do swobodnego przechedze- 
nia granicy) nie był w możności ani 
reklamować ani się dostać do owego „Je- 
neralnego Dyrektora.” Przesyłanie zuś piś- 
miennych zażaleń dla ludzi biednych i nie- 
umiejących języka niemieckiego przedstawia 
niepokonane trudności, 

Wyżej wymienione „Przepisy o porząd- 
ku robót” pośród 31 paragrafów aż w 19 stu 
(gdyż od 12 do 28 włącznie, z podziele- 
niem jeszcze paragrafów 18” 19° i 20° na 
27 punktów) traktują jedynie o oznaczeniu 
na robotników kar jakie wymierzane być ma- 
je w pieniądzach, degradacyi, lub też natych- 
miastowem oddaleniu od roboty. Naj- 
mniejsza kara pieniężna jest rs, 1 kopiejek 
50; mastępnie rs. 3 aź do rs, 5 za każ- 
dy raz przewinienia; nadto w niektórych 
razach, oprócz kary pieniężnej, może nastą- 
pić jeszcze degradacyja od 14 dni do 4-ch 
tygodni, 

Kary te według$ 13 naznacza zarządza- 
jący zakładem lub kopalnią, a ukaranemu 
służy prawo wniesienia rekursu do „Głów- 
nej Dyrekoyi” w ciągu tygodnia od dnia 
zawiadomienia go o karze; po tym ter- 
minie żadna reklamacyja nie będzie uwzglę- 
dniona, Owa Dyrekcyja Główna stałe swo- 
je siedlisko ma za granicą w Katowicach; 
zutem tutejszo-krajowi nigdy nie będą w 
możności wnoszenia słusznych rekursów, 
podobnie jak i eo do niedokładnego obra- 
chowania płacy (o czem już wyżej). 

Jakie jeszcze inne przepisy zawierają się 
w pomienionych książeezkach, dla objaśnie- 
nia ciekawych, jeden egzemplarz tych ksią- 
żeczek przesyłam przy niniejszem redak- 
cyi „Tygodnia.” ~ 

Niektórzy robotnicy, dowiedziawszy się 
o treści tych przepisów z przyjętych już i 
podpisanych egzemplarzy przez niektórych 
mniej oględnych swych towarzyszy — nie 
byli skłonni podpisywać się przy ich odbio- 
rze, za co „za krnąbrność” usunięci zaraz 
zostali od roboty: Kuna Jan, Michalik Lud- 
wik, Hofenmajer Edward, Kowal Jan, Ko- 
szember Franciszek, Bińkowska Emilija i 
Paduch Jan. Ostatni głównie za to, iż 
na czynione objaśnienia przez nadsztygara 


|; | kopalni, że przepisy te zmierzają do zobo- 


póliego dobra—zdobył się na tyle śmiałości 
iż wyrzekł: „a $. 27 który to paragraf 
„opiewa: natychmiustowe rozwiazanie stosun 
„ku roboczego może nastąpić; b), ze strony 
„właściciela zakładu, jeżeli robotnik stanie 
„się niezdolnym do dalszej pracy.” Nie zaś 
tam nie powiedziano, ani następnie, czy za 
przebyte lata służby otrzyma jakie wspur- 
cie, choćby z tuk zwanej „kasy braterskiej” 
na rzeęz której potrącane są wszystkim ro 
robotnikom z ich zarobków znaczne sumy 
w formie miesięcznych obowiązkowych 
dek, o czem aby zbytecznie nie obe 
Redakcyi niniejszą korespondencyją, pomó- 
wić w następnej nie zaniedbam. (*) 
Korwin. 


(*) Dziękując z góry za zrobioną obietnicę, oświad- 
czamy, że nadesłany materyjał zużytkujemy zaraz w 
nastepnym numerze, biorąc go za osnowę do eriy- 
kuła wstępnego. 

(Przyp. Redakoyi). 


Rawa, dnia 30 czerwca. 
Zmienny stan pogody.— Zima w czerwcu, — Przepo- 
wiednia Doświadczyńskiego.— Wianki, ognie bengal- 
skie i obrazy z żywych osób. — Rocznica założenia 
straży ogniowej. — Sprawozdanie, — Bilans roczny.— 
Wybory.—Dobra rada.—Budynek na magazyn i te- 
atr amatorski, — Lepszy rydz, niźli nie. 

Od połowy maja do pierwszych dni czerw= 
ca, mieliśmy kanikularne upały, które na 
słońcu dochodziły do 33° Reaumura; od 
pierwszych zaś dni czerwca rozpoczęły się 
ciągłe deszcze z gradami, kłóre tak ochło- 
dziły powietrze, że termometr wskazywał 
nam w południe zaledwie 10 stopni ciepła. 
Taka gwałtowna zmiana temperatury żle 
oddziałała nietylko na zdrowie mieszkań- 
ców, sprowadzając ciągłe zaziębienia, lecz 
i na siana i koniczyny, utrudniając sprzęt 
takowych. Nasi gospodarze byli również w 
obawie i o kartofle, zasadzone na nizinach, 
aby nie pogniły. 

Czyż dawniej, naturu darzyła nas pado- 
bnemi niespodzian kami, jak obeenie? Czyby 
kto uwierzył, że w nocy z dnia 16 na 17 
z. m. był biały mróz na dachach? Nie dziw 
więc, że kwiatów mieliśmy bardzo mało, a 
owoców będzie jeszcze mniej, bo w miesią- 
cu czerwcu wymarzły! 

Jeden z dawnych gospodarzy, który cią- 
gle obserwuje te zmiany naszego , klimatu, 
zakomunikował mi, że jeżeli na Ś-go Me- 
darda, lub na parę dni przed nim bywają 
deszcze i zimna, to wtedy cate lato będzie 
dżdżyste i chłodne. S-go Medarda mieli- 
śmy dnia 8 czerwca; podaję więc to pro- 
roetwo panom gospodarzom z dobrodziej- 
stwem inwentarza; co kupiłem sprzedaję; 
wszakże życzyłbym, aby się nie spełniło, bo 
wówczas nietylko trawy, jarzyny i owoce 
ucierpiałyby, lecz i żniwa spotkałby los po- 
dobny— a wtedy, biada! bo głód i nędza 
mogłyby zajrzeć w nasze progi. 

U nas uroczystość wianków odbyła się w 
właściwym czasie, to jest w wiliją S-go Ja- 
na, nio tak jak w Warszawie, dopiero dnia 
30 b. m.— No, ale u nas było wszystko 
w miniaturze: wianki z małemi światełkami, 
puszczały rawskie dziewoje, a domorośli 
pirotechniey ognie bengalskie, na małej prze- 
strzeni koło rzeki. Obrazy były z żywych 
osób, spacerujących po alejach i odzianych... 
w zimowe ubiory, w wiliją S-go Janał 

W dniu 19 z. m., straż ogniowa ockotni- 
cza, wysłuchawszy o godzinie ósmej rano w 
kościele parafijalnym solennego nabożeństwa, 
jako w roezniee swego założenia udała się 
do gmachu szkolnego, gdzie prezydujący 
Rady Nadzorczej p. Józef Grotowski od- 
czytuł sprawozdanie za rok ubiegły 1885/6, 
z którego dowiedzieliśmy się: że było człon- 
ków czynnych 107, honorowych 73, w tej 
liczbie z okolicy 2l; że pożarów w snmem 
mieście nie hyło, a natomiast było trzy w 
sąsiednich wsiach; Regnowie, Niwnie i w 


zasłużyła na po- 

ją eiepłemi sło- 

wy do wytrwałości na przyszłe: przedsta- 
wiał konieczną potrzebę odbywania czę- 


stszych prób w pełnym komplecie, tak, 
aby wtedy, gdy pożar wybuchnie, straż 
ogniowa była zręczną, wytrwałą i doświad- 
czoną w działaniu, do czego tylko przez 
długoletnią praktykę i pracę dojść może, 
Dalej wspomniał z żalem, że z pośród ze- 
branych towarzyszy, śmierć wyrwała już 
pięciu członków, a mianowicie: Szczygłow= 
skiego, Milińskiego, Kornackiego, Badowskie- 
go, i Osiecimskiego, którzy dobrze się za- 
służyli miastu, jedni czynem, inni rudą, co 
wszystko wpłynęło tak ma korzyść stowa- 
rzyszenia, jak i na pożytek społeczeństwa. 

Nie mogąc, dla braku miejsca, przedsta- 
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wić szezeg ółowego obrachunku kasy straży 
ogniowej za rok ubiegły, ograniczyć się 
muszę jedynie na wykazaniu rocznego bi- 
lansu, 

Wpływ nastąpiony z opłat od członków 
honorowych i z ofiar dobrowolnych wynosił 
rs. 359 kop. 21 '/,, wydatki zaś ną rep: 
ceyję instrumentów pożarnych, na kupno nie- 
których nowych, na pensyję brandmajstrowi, 
na wsparcie jednemu z członków ©zynnych 
(Adrjańskiemu, który podezas pożaru w Ra- 
wie w r. 188%, uległ silnemu poparzeniu 
rąk, przez co do pracy jest niezdatnym) 
czynią razem rs. 211 kop, 4l; zatem pozo- 
staje w kasie gotowizną rs. 147 kop. 807 

Po odczytaniu powyższego sprawozdania, 
zgromadzeni członkowie tak czynni jako i 
honorowi, po paradzeniu się, przystąpili do 
wyborów na następny rok 1889, i z pośrod 
siebie jednomyślnie wybrali tenże sam skład 
osób, jaki figurowal w ubiegłej kadencyi, 
a mianowicie: na naczelnika straży Fordy- 
nanda Dulewskiego, na jego pomocnika Izy- 
dora Klimontowicza. Do rudy nadzorczej: 
prezydującym Józefa Grotowskiego, na ezłon- 
ków Feliksa Jaskowskiego właściciela dóbr 
Chociw, Antoniego Woadłowakiego: Julijana 
Schrajera, Piotra Lewandowskiego i Jana 
Krupskiego. 

Lubo w końcu sprawozdania nadmieniono, 
że oprócz znajdującej się w kasie gotowizny 
w ilości rs. 147 kop, 80%,, mają nastąpić 
upływy: z zapisu sp. Józefa Badowskiego 
rs, 50, z wynagrodzeń od rządu za dostar- 
czone do ognia sikawki rs. 150, z zaległych 
oplat od członków honorowych rą, 171 i za 
uszkodzonego węża przy gaszeniu pożaru 
w domu Milera rs. 57 — w ogóle rs, 428, 
przez co stan gotowizny podniósłby się do| 
wysokości rs. AT5 kop. 80°/, — to wszakże 
zamim te należności wpłyną lub będą od- 
zyskune, byłoby do życzenia, aby rada nad- 
zoreza, idąc za przykladem innych straży 
ogniowych, zabrała się do urządzenia teatru 
amatorskiego, którego juź przeszło dwa luta 
nie widzieliśmy, Tym sposobem niewątpli- 
wie fimdusze swe powiększy, a  zasilując 
tą drogą kasę, będzie miala możność 
zaopatrzyć straż w brakujące jeszcze na- 
rzędzia ogniowe lub środki pomoenieze do 
gaszenia pożaru, które z postępem czasu i 
wymagań dzisiejszych, są dla niej konieczne, 
Wreszcie, czyby nie należało pomyśleć i o 
tem, aby straż ogniowa, miału  włusny 
budynek składający się: 1° z magazynu do 
zachowania narzędzi ogniowych i 39 z teatru 
dla przedstawień amatorskich? 

Sądzę, że przy dobrych chęciach i dla włas- 
nego interesu nastąpić by to moglo, skoro 
w innych miejscowościach już takie budowle 
istnieją i powstały z funduszów osiągniętych 
z dawanych przedstawień umatorskieh, Wów= 
ozas urządzenie rzeczonych przedstawień nio 
przedstawiuloby tyle trudności, ile przede 
stawia obecnie, a fundusze z nich osiągane 
wpływać by mogły prawie peryjodycznie do 
kasy straży ogniowej. Jeżeli to nastąpi, 
kasa nasza będzie zawsze pełną; publiczność 
zaś będzie miala tę przyjemność, że przy- 
najmniej parę razy do roku spędzi mile 
chwil kilka w teatrze amatorskim, kiedy 
innego w Rawie zobaczyć nie może. „Q. 


W sprawie piotrkowskiej „Kołowacizny” 
(polemika). 


Antor fejletonn p.t. „Ni toeni owo,” napadając 
na ujemne zjawiska piotrkowskiego Życia, nie 0- 
szczędził 1 tego, eo jest w rzeczy samej godnem po- 
parcia, a przynajmniej uznania. Najniespodzianiej i 
najniesprawiedliwiej dostalo się młodemu jeszeze 
kółku tutejszych cyklistów; bowiem mówiąc, 0 
jeździe welocypedowej, nazwał ją „cyklomaniją alius 
kolowacizną” Za co ciężka ręka pana Y. zadała 
naszym cyllistom taki cios i dlaczego — o tom ani 
wzmianki. Ot, tak sobie—zaczęło się mówić z hu- 
morem, z humorem trzeba było i skonczy. 

Czem mogli sobie zasłużyć cykliści na tak niepo- 
chlebny sąd autoras Widzi on zło w tem, że 
jazdu na bieyklach rozwija tylko nogi, a nie głowy 


Któż winien, iż dotąd nie wynaleziono maszyny dla 
połęgowania wladz umysłowych i doskonalenia. sere 
ludzkich? voaa, a podobuęgo punktu widzeni: 
trzeba byłoby potępić wszelkie ćwiczenia, gimnast: 
czne, które także zmierzając do udoskonalenia mię- 
śni, nie mają bynajmniej na widoku kształcenia my- 
Śli_i charakterów. 

Zadajmy sobie Gł mie, jaka jest przyczyna i jā- 
kie mogą być skutki zjawwiającej się, u nas oyklo- 
manii, alias kołowacizny”. 

Wiek nasz niedarmo nazwany. jest wiekiem že- 
laznym. Najwybitniejszą jego dążnością jest dążnoś - 
zneutralizowania, siły, fizycznej, ludzi i zwierząt, dò- 
prowadzenia jej do możębnego minimum i zastąpieć 
nia przez martwą siłę maszyn i sprężystość żelaza, 
Jest to dążność ogólna, niepowściągniona, niemal gó- 
rączkowa, Można ją uważać za nienormalną, nie- 
logiczną lub jakąbądź inną, lecz trzeba się z nią 
zgodzić koniecznie, jak z każdym faktem nienni- 
knionym. 

Walocyped jest jednym z objawów tej dążności; za- 
tem o tyle, oile odpowiada swemu praktycznemu za: 
daniu, uajzupełuiejszą ma racgję bytu, A zadanie jego 
jest bardzo wielkiej wagi. Przy obecnem naprężeniu 
życia spoleczuego, lekka, prędka i niekosztowna kos 
ikacyja stanowi jedną a najbardziej realnych i 
naglących potrzeb, i tej to wlaśnie potrzebie „cyklo- 
manija” może zadość uczynić w bardzo wysokim ato- 
Przeszłoroczne rewije armii Austryjackiej dały 
dowody nadspodziewanie wielkich uslug bieyklów, 
Całe specyjalne. oddziały wojskowych cyklistów przes 


iedydekim, jest ten czas, kiedy ki sprawujący 
jakieś publiczne obowiązki, będzie zmuszonym za- 
opatrzyć się w welocypód tak samo, jak teraz zaopae 


truje się w zegarek lub deszczachio! 

Że w naszem mieście „kołowacizna” nie ma jeszcze 
żadnego praktycznogo zastosowania, winniśmy temi 
sami, a raczej dały nasz ogól; nie zaś to grono, które 
korzysta z wynalazku Europy. Narzokamy hez 
przerwy na naszą nieprzemyslowość, a sami się od- 
wracamy od każdego nowatorstwa w tej sferze. O- 
gół nasz tak mało jest oswojodym z myślą jakiegoś 
śmielszega polepszenia, bytu, że spotyka takowa ziw- 
sze niemal ze wstrętem, i dlugi ezis musi rozmyślać 
nad jej doniostością, zanim uzna jakiś wynalazek za 
vzecz iście praktyczną i godną zastosowania. 

Niech więc Piotrków: przygliyda się popisom naszych 
oyklistów i niech wyciąga ztąd wazelkia praktyczna 
wskazówki. „Kołowacizua,* dzięki naszaj umysłowej 
bazwładności, dopóty nie będzie agentem przemysłu, 
Jopóki nieda się poznać jako zabawa, 

Może pan Y. miał ua celu zwrócić uwagę, Żeby 
sej czasu poświęcać ndoskonaleniu głów i sorc, 
suiżeli nóg; lecz. wiadomo przecież, iż jedno dragiema 
nić przeszkadza; przytem nie jest tajamni- 
amg tylko ówiezenia moralne, bez olpowiednich 
życzuych, nie robią jeszcze człowieka da- 


Za granieą listonosze posługują się oddawna bicy- 
klami t miasta rozsyłają swym okolicom gorącą cia- 
sta w podobny spósób; dlatego też tam welocyped 
nikogo już n'o zadziwia. U nas jest on jeszoze ory- 
ginałun, niemal niepojętą nowością —1 nie dziwnego, że 
na jego widok otwieramy usta i wykrzykujemy: 
„patrzcie, 60 to za. „kołowacizna!” 


—dtst= 
Piotrków 4 lipca 1886 r. 


ROZWAITOŚCI. 


— „Rów. wro” pisz nalai sa 6i nasi du- 
bzy sąsiedzi Niemoys Nie bacząc na wszystkie rzu- 
cane nam w oczy komplementa, kiedy się sposobność 
po temu zdarzy, gotowi są nia robić sobie „z nai 
ceremonii. Oto np 8,6 ezwartego działu nowej nic- 

isókiej ustawy telegraficznej powiada, że mogą 
przysyłane tylko telegramy zredagowanu w ję- 
zykaeli niemieckim, angielskim, hiszpańskim, francus- 
kim, włoskim, holenderskim, portugalskim i łaeińskim, 
i każdy telegram może zawierać wyrazy w. 
tych języków, Złąd okazuje się, że zarząd telegr 
ficzny wykluczył Rosyję z koucertw Gnro] 
Zarząd ten nie uznaje już więcej ani rosyjskiego, ani 
żadnego słowiańskiego języka. Nie można bez gdu- 
mienia przyjąć podobnego. rozporządzenia rządu ni 
mieckiego, uziającego za możliwe pozbawić rosyj 
nina, polaka i każdego słowianioa prawa przepro- 
wadzenia korespondeneyi telegraficznej w jego rodo- 
witym języku i zarazem odjąć członkom stumilijono- 
wej rodziny słowiańskiej prawo korzystania z inst 
tucyi międzynarodowej z chwilą, w Której zdarzy im 
się znaleźć w krainie kulturtregerów*. 


— „Swiet” otrzymał z Włocawka następującą 
koresponde neyję p. t „Z za Wisly.“ 

„Komunik: wam fakta, rzneające się w oczy tne 
taj (na kresach Polski przyniemieckiej), a która 
obrażając uczucia rosyjskie, współcześnie uderzają 
przez swe sprzeczności i niepojęte następstwo fak- 
tówi.. Wszyscy bywający w Toruniu (a tutaj w 
w miastach pogranicznych takich jest mnóstwo) mogą 


i serca; ależ bicykle tylko dla tego i są stworzone, 


zapeł nie lubować się antypatyją i zażartą nienawiś 


cią ku pamięci tego, który był dumą naszej ojczyzny: 
i którego imię dotąd żyje w szeregach naszej armii 
entizyjazmując ją, Mówię o Skobelawie, Za to po= 
czucie, które w ją swej Śmierci obudził wi 
jenera} rosyjski w swych współrodakach, przypom- 
niawszy im podstępna politykę niemie eką i niebezpiecz- 
ną przyjaźń pruską — mszczą się teraz biirgerzy niem 
mietcy na jego sławnej pamięci, poniżając jego os0~ 
bistość wszelkiemi sposobami, na jakie tylko zdobyć 
się może mściwość, 

„nBtajesz naprzykład w numerze hotelu, oglądasz 
się— tysiące karykatur sławnego jenerała rosyjskie 
go patrzy ma cię ze Ścian, których obicia są niemi 
ozdobione zamiast zwykłych kwiatków lub pejza- 
ży.. Ażeby nie było wątpliwości, pod każdem wy= 
obrażeniem znajduje się podpis niemiecki "morda 
Skobelewa". Cùeesz zapalić cygaro, uprzejmy gospo= 
darz podaje ci wytworne puięłko zapałek — otwie- 
rasz je — i znów karykatura i znów podpis „morda” 
Jesteś sam, otwierasz stoliczek nocny, bierzesz na- 
czynię i... na dnie jego widzisz. zoszpecone oblicze 
Skobelewa, z objuświającym paroslownym podpisem. 

„Na równi z temi ilustracyjamido usposobienia nies 
mieekiego autirosyjskiego, odicga tu pogłoska (którą 
w Nieszawie powłarzują wszyscy) że ua dwa, naj- 
bliższe Prus, przywiślańskie (2) powiaty, są już nazna= 
czeni niemieccy laudraci, i zważeie: landraci ci ta 
fabvykańci niemieccy mieszkający w naszych granis 
cachi.. Przypuśćmy, że to są bajki; lecz i bajki tee 
go rodzaju, podobnie jal karykatury na taką 080 
bistość jak uieśmiertolny Skobelew — są świętokradz= 
twem odnośnie da ucznoia patryjotycznego rosyjskiego. 


— 24% Ozmeeliów zamieszkałych w Berlinie 
przybyło w drugim dniu Zielonych Świątek do Pras 
gi czeskiej na przedetawienie w „narodu divadlo”. 
Na powitania roduków zebrał się kilkotysięczny thum 
na dworcu kolei żelaznej w Pradze, „Hoj slovaniel" 
zabrzmiała piesi chórem, Nie podobało się to ius 
spektorowi policyjnemu i zażądał, aby się uciszono, a 
kiedy nieusłuchano rozkazu, przyarosztował dwóch 
najzawzięciej śpiowających, Tium rzucił się na in= 
spoktora i policyję i odbit aresztowanych, 


— Takie pomysł! Nieszczęśliwy pomysł apros 
wadzenia na porę leczniczą do zakladu wód mine» 
ralnych w Basku muzyki niemieckiej, znalazł w zgto= 
madzonej tam publicznośei powszechną niechęć, tale, 
żeAdministracyja zakładuznieyalową była sprowadza» 


W miejsce ubyl grywala 
mizyka wojskowa ź Piné 
wa orkiastra p. Nosków= 


TYLKO TYLŻ 


(z notatek satyrycznych). 


Nie masz co marzyć, gdy puch z kwiatów starto, 
Gdy ci rojenia trudno neieleśntć, 

Niewartą matzy—za to czasem warto 

Więcej przeboleć, niż na kwiatach przęśnić. 


to bólów w gorzkie słów 
ich sięcniowy wiangł żalów uwió, 
| oaprawdę, zamiast a skargą latać, 
Więcej czuń sorcam, uiż. ustami mówić. 


wplatuó, 


Nieanasz to mózgu domyalami tndzić, 
Lepiej potrzeby społeczeństwa wyśledź, 
Leh tać innych sobą ladzió, 
niż w apatyi myśleć, 


A wigeoj ożynić, 


Reszta dziś wszystko nie warta — prócz oi 

Tylko poclilevstwen tłumom zawsze nakadź 
Śmiej się za smutków i z dragieh i 4 s) 
Boć lepiej śmiać się z wszystkicgo—niż płakać, 


— „Niwy“ zeszyt Nr. 277 
1 zawiera: I) „Frańcyja żydowska (La 
—pir Edouard Drumdnt), przez K. Wa 
1) „Rossini i Manietra Malibean,” przez 
(cigg dalszy). LD. „Historyja prawa wieczysto: 
szówego w gubernijach Północno i. Południowo-Ża- 
chodnich Oesarstwa Rosyjskiego, przez A, Rembowś- 
kiego (ciąg dalszy). TV) „Nowości teatralie, -przez'T. 
J. hoitskiego. V) „Sprawy bieżąge,* 11, napisał 
VI) „Kronika handlowa“, IX, napisał J. Wi- 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W d. 4 (16) lipen r. b. w Piotrkowie na placu 
Mikolajewskim na sprzedaż koni, uprzęży i mebli 
ad sumy rs, 301, 

— 23 września (5 października) r. b. w tymże 
sądzie okręgowym na sprzedaż mistępujących dóbr 
Kobiele-małe w powiecie nowo-radomskim 082460= 
wanych na ts. 150000;—Studzianki w powiecie raw= 
skim  oszaeówanych na rs, 50,000;— Kemblin w 
powiecie brzezińskim oszacowanych na rs. 68,000 
Brudzice w powiecie nowo-radomskim, oszacowanych 
na rs. 262,220;—Lipowczyce w powiecie nowo-radom- 
skim oszacowanych na rs. 36000; — i Sromotka 

— 29 września (11 października) r. b. w sądzie 
okręg. piotrkowskim, na sprzedaż dóbr Dobronice 
i Dabreniczki w pow. piotrkowskim od sumy rs. 60000, 
oraz na sprzedaź dóbr Cieśle i Podstole w powiecie 
piotrkowskim od sumy rs 60,000. 
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w powiecie piotrkowskim, oszacowanych na rs. 75,000| — 9 (21) lipca r. b. w biurze p-tu piotrkowskiego] — c) 11 (23) września r. b. nieruchomość przy. 
— 5 (17) lipca r. b. w sądzie zjazdowym w Czę-|na 3-ch letnią dzierżawę propinacyi na gruntach| ulicy Lutomierskiej pod Ñ 148-e, od sumy rs. 6300, 
stochowie na sprzedaż */, części osady wa wsi Gna-| włościańskich w tymże powiecie. — d) 12 (24) września r. b. nieruchomość przy 

szyn częstochowskiego p-tu od summy rs, 250, — 4 (16) lipca r. b. we wsi Tarnowska-wola| ulicy Południowej pod NM 492, od sumy 8250. 

— 2 (14) października r. b. w sądzie okręg. pio-| w powiecie rawskim na sprzedaż 4 krów, 1 konia| — e) 15 (27) września t. r. nieruchomość przy 
trkowskim na sprzedaż dóbr Szydłów w powiecie] od summy rs. 115. ulicy Długiej pod N 789-e, od sumy rs, 6000, 
łódzkim oszacowanych na rs. 100,000. — 14 lipca r. b. w magistracie m, Łodzi na 3-ch| — f) 16 (28) września t. r. nieruchomść przy ulicy 

— 2 czerwca |(6 lipca) r. b. około ratusza w|letnią dzierżawę 29 ucząstków gruntów miejskich.| Aleksandryjskiej pod X 55-a, od sumy rs. 12000, 
m. Łodzi na sprzedaż owiec, krów, wołów, 80| — W kancelaryi hipotecznej m. Łodzi na sprzedaż| — g) 17 (29) września r. b. nieruchomość przy 
Bążni drzewa i 2-ch szaf do bielizny. siedmiu nieruchomości w temże mieście położonych, | ulicy Konstantynowskiej pod X 82%, od sumy 

— 1 (18) lipca r. b. w biurze p-tu nowo-radom-| w następujących terminach, rs. 20,700. | 
skiego na 3-ch letnie wydzierżawienie gruntów| — a) 9 (21) września r. b. nieruchomość przy ulicy) — 15 (27) lipca r. b. w m. Rawie w tynku na 
dwóch osad włościańskich we wsi Niedospielinie| Piotrkowskiej pod X 258 od sumy rs. 13800. sprzedaż 8 sztuk bydła rogatego od sumy rs, 180. 
i domu mieszkalnego w Wielgomłynach od summy| — b) 10 (22) września r, b. nieruchomość przyulicy 
rs. 44 rocznie. Dzielnej pod X 1873 od sumy rs, 11260. 


2) "Gry ZyW O: ZIP Z EM „NI OE AR 


Zakład Drukarsko-Litograficzny 


i Skład Papieru 


E. PAŃSKIEGO 


w ,„Petrokowie*, 
WEDEZRESEIRA IOR ZI 


() GODNE UWAGI!!! 


( PAPIEROSY ZWIJANE 


g © = TRLIMENA o 


nieporównanej dobroci, poleca fabryka tytuniu 


A. N. SZAPOSZNIKOWA 
w Petersburgu. 


Nabywać móżna we wszystkich składach tytuniu w Warszawie 
i na prowineyi, 


Zwraca się łaskawą uwagę na firmę. 
(R. i Fr. M 6430) 


Poleca JW, i W. P, 


REGESTRA 


GOSPODARCZE 


Dzienniki najmu, Księgi Kasowe, 
Pensyi, Ordynaryi i Udoju Mleka. 


Kwitaryjusze leśne, Kwitki na robociznę, 
Druki dla Jeometrów, Sadów, Zarządów 
Gminnych, Gorzelni, Browarów i Dystylarni. 


o, Fabryka ektury 
a trwałej i Asfaltu 


Przyjmuje wszelkie roboty w tenż 
spiesznie i starannie wykonywają się. 


DF- Ceny umiarkowane. TQ] 
EEDESEEZA Ni 


Szkoła 4 klasowa filologiczna 


zakres wchodzące, które 


ABRYRA 


Si PENEN z pensyjonatem Francuzkich Kamieni Młyńskich 
È F P | E T S c H M A N N z najlepszego fronenzkiego krzemienia 
. FLORYJANA ŁAGOWSKIEGO RABGLA AST 
Ę w Warszawie, Kantor Tłomackie 3. ay Roda opak Snow | 2046, Konstantynowska 320-0. 


Poleca: 
kie, saskie i krajowe, 
walce, enteki, trieury, masny-y do czy- 
zenia zboża leżące, gazę jedwabną 
ą na cylindry i pytle, pytle 
ne, oskardy, oskardziki, regulato- 
rany, pasy Skórzane do maszyn i 
jane do elewatorów, jakoteż wszel- 
kie przedmioty i maszyny w zakres 
młynarstwa wohodzące. 
Ceny ile można najprzystępniejsze, 
ań Przyjmują się walce do pytt anin 
LOKAL Jest do sprzedania albo Z: 
składający się z 2 pokoi, kuchni, spiżar- [miany na kiikowłókowy fol- 


ni, drwalni, oraz piwnicy i góry wspól- MAJĄT ER ZIEMSKI 


nej—przy ul. Słowiańskiej za Kościoł- 
iwłók 14. Gleba dobra, blizko kolei, 


kiem N. Maryi Panny. — Wiadomo: 
miejscu u właścicielki Maciejewski 

Dom obszerny (pałacyk) po 2100 rs, za 

wlók: Wiadomość, Warsz 


Chmielna X 112 mieszkani, 
M 6806). 


MODA OVORA 


Ukończywszy gimnazyjum sześcio-kla- 
sowe, z patentem, Życzy sobie wyjechać 


K Filja w Łodzi, Widzowska 11082 


SĘ poleca swoje znane z dobroci wyroby i wykonywa z całą akuratno- 

ścią krycie dachów tekturą i holzcementem. Wszelkie roboty asfalto- 

M we nskutecznia najlepszym Limerowskim asfalten 

+8 Dla orjentacyi Szanownej Publiczności nadmienia się, że kaźda z 

R fabryki wychodząca rola tektury, pokrywa 40 a nie 30 [] łok= 
ci. Ceny zniżone. (R. Fr. X 5913.) (6—6) 


OCOGOWOWYUCUWODOGA 
pRERERPRARERIKA 
Omnibus kąpielowy 


„TRAMWAJ 


kursuje codziennie (w dnie pogodne) od godz. 4-ej po południu z 
przed cukierni p, Jasińskiego, na Bugaj do kąpieli, po kop. 
20 od osoby tam i z powrotem. 

UWAGA. Osoby z poprzedniego kursu, będą zabie- 
rane z Bugaja, przy powrocie „Tramwaja” z pierwszego na» 
stępnego kursu. Opóźnione zaś na właściwy powrotny 
kurs, będą zabierane ua późniejsze kursa tylko w razie 


1 lipca r. b. szkoła moja prze 
niesiona będzie z pod M 25 pr 
ulicy Smolnej, pod X 14 przy tej- 
że ulicy Smolnej w Warsza. |, 
wie. 
Podczas wakacyj wszelkie interesn, 
tyczące się szkoły, załatwiane będą od 
FS | godziny 4 do 6 po południu w kancela- |} 
ryi szkolnej, F. Łagowski. 
(R, i Fr. 6662) (3—3) 


8% 


M 
A 


PAG 
N 


GR 


NA SPRZE! 


50 MACIÓR 


i 50 szkopów zdatnych do chowu, 
we wsi Zielencinie, stacyja poezto- 
wa Szczerców, stacyja kolei Ra- 
domsk. (6—6) 


wolnego miejsca na „Tranwaju”.  „Tramwaj” może zabie- 
rač osób 16. „Tramwaj“ na majówki zamawiać można w 
składzie węgla, róg Aleksandryjskiej alei, lub wprost u 


właściciela A, E 
ię Włodzimierza Sapińskiego, 


(13—11) ul. „Petorsburskać, dom W-go Golembowskiego. 


! Laski i parasole ! 


wyrabia i naprawia dokładnie b. śluskrz 


F. Jędrzejewicza. 


na wieś dla przygotowania dzieci 
do szkół. 


Bliższa wiadomość w księgarni W-go- 
(8—3) 


i ofieyjalista dr. żel. Adres Franci- 
szek Chrzanowski, w „Petroko- 
wie”, ul. „Moskowska” dom Wienera, w 
oficynie, (0—8) 


Redaktor i wydawca Mirostaw Dobrzański. 


p~ Do dzisiejszego numeru 


dołącza się arkusz 34 powieści 
P: te „Przysięga Eleonory”. 


JAogBO1EHO LieHRypoK, 


W drmkarni E. Pańskiego w Petrokowie, 
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ną obojętną usiadł na jednej z ławeczek, a nuege pio- 
senkę irlandzką, której się od Ryszarda nauczył, wpa- 
trywał się w ocean; usta jego drżały jednak, a tony 
wychodziły z nich z trudnością. 

Tymczasem statek przybliżał się coraz to bar- 
dziej, a żagle jego wynurzały się z pośród mgły, aż na- 
konice zarysowały się z czystością obrazu, Można już 
było odróżnić barwy powiewające na maszcie bandery. 

— Na honor—szepnął Marls —składam broń, to 
yacht amerykański. Zdaje się, iż z pokładu dają ja- 
kies sygnały—dodat po chwili. 

— Chcą wylądować — odpart Bill, — łódź twoja 
przygotowana, nieprawdaż? 

— Płyńmy—zawołał rybak. 

I wdrapał się do szalupy; Bill zajął miejsce obok 
niego, Schipp wstał żywo z widocznym zamiarem 
umknięcia; Marls zatrzymał go i popelinął do steru; 
wkrótce też łódz pomknęła na pełne morze. 

Gdy przepływali obok stacyi posterunkowej, Mi- 
chał przesłał im przyjacielskie pożegnanie, 

Ryszard byłby to samo mógł uczynić, lecz wie- 
my, iż umysł jego innemi przepełniony był myślami. 

Zbliżając się do okrętu, Bill tryumfująco wskazał 
napis „Perła” odbijający się błyszczącemi literami po 
nad pokładem. 

Stary robotnik uśmiechał się. Lecz po chwili 
spoważniał. Przeszdny, jak wielu ludzi żyjących nad 
morzem, porównał nagłe ukazanie się tego statku z 
bytnością jego na tych wodach przed dziesięcioma la- 
ty, gdy straszny, nigdy nie zapomniany dramat, ode- 
grał się na skale Przeklętej. 

— Hej! tam na łodzi! Czy nie przewieziecie ofi- 
cera na ląd? —zawołał głos z pokładu. 

Marls odpowiedział znakiem potwierdzenia i 
NEA bliżej z łodzią, Spuszezono sznurową dra- 

inę i połączono łódź z okrętem. 
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Postawił na ziemi latarkę, wsunął drąg żelazny 
pod kufę i podważył ją całą siłą, 

Potwór brzuckaty, podniesiony lewarem, chwiał 
się przez chwilę i stoczył w końcu na piasek z głu- 
chym łoskotem przez logury; tylko przód kufy, pode 
trzymywany był jeszcze na opróźnionem miejscu. Ry= 
azard stanął, zasłaniając sobą, jakby ekranem, słabe, 
drżące światełko, gdyż przypomniał sobie, że podczas 
pierwszej wyprawy ciemność jedynie dozwoliła mu od= 
kryć otwór, znajdujący się pod ruchomym kamieniem. 
Pamięć go nie zawiodła: wkrótce ujrzał białawy punkt, 
który niegdyś zwrócił jego uwagę. 

Dębowa podstawa kufy, posłużyła mu za stopień. 
Wsunął w szczelinę nóż; mąszyneryja dotknięta zwol- 
na, usunęła ruchomy kamień i świeży powiew wiatru 
wpłynął do piwnicy. 

Irlandczyk cofnął się, aby zabrać latarnię. Wy” 
jal z kieszeni kłębuszek szpagatu, rozwinął go, przy“ 
wiązał jeden koniec do uszka od latarni, drugi wzią 
w zęby i powrócił do otworu, a uchwyciwszy silnie 
za ramę, podniósł się w górę i wkrótce stanął na ziemi. 

W długiej, ciasnej grocie, światło walezyło z 
cieniem; jasne smugi wpływały przez otwór i niknę- 
ły naprzemian, ukazując’ grunt pokryty pyłem, ze- 
schłemi krzewy i zielskiem. Ściuny porastał mech, 
który odżywiała bezustannie sącząca się woda. Ryszard 
zbliżył się do otworu, lecz światło olśniło wzrok jego 
przyzwyczajony już do ciemności i po chwili dopiera 
ujrzał kawałek nieba przed sobą i ocean kąpiący 
się w blaskach poranku. Gdy się posunął dalej, 
zobaczył przystań, celnika Michała, zapatrzonega 
w przestrzeń, statek jakiś, pędzony całą siłą pary i 
łódkę ku niemu płynącą. 

Celnik zbyt był zajęty; to też oberżysta ośmie- 
lit się wychylić głowę bez obawy zwrócenia jego u= 

Przysięga Eleonory. 35 
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i Archibalda Gruggle, pchany parą, kierował się ku 
wybrzeżom. Wątpić o tem już było niepodobna. 

Był to okręt niewielki, zręcznych kształtów—a 
płynął szybko jak strzała, 

Wszystkie te szczegóły zdawały się bardzo zaj- 
mować Billa. Po cichej ze sobą rozmowie, w której 
zdawał się przyzywać pamięć na pomoc, marynarz o= 
puścił skaliste wybrzeże, aby się udać do przystani; 
Musiał jednakże zwolnić kroku na widok napływają- 
cego ze wszech stron tłumu. 

W tej okolicy nadmorskiej ukazanie się okrętu 
ściągało zwykle na brzegi calą ludność miejscową. Ro- 
botnicy przybiegali tu w nadziei zarobku — bogatsi 
przez ciekawość, Zresztą po nad zwykłe zajęcie, gó- 
ruje tu bezustanne przerażenie, jakie budzi zawsze 
ocean—ten Sfinks. straszny i olbrzymi. Wszyscy więc 
tłumnie przybiegają powitać tych, których on oddaje, 
tak jak się wita zołnierzy, powracających cało i zdro- 
wo po odbytej kampanii, 

Lecz w tym razie zbiegowisko było lic zniejsze. 
Opowiadanie bowiem o napadzie na zamek, rozeszło 
się wkrótce po całem mieście, ze zwykłą szybkością. 
Potem nadeszło drugie—niepewne—zawsze jednak bu- 
dzące ciakawość ogólną, Każdy liczył, że się coś nowe- 
go a pewnego dowie. 

Mówiono o wizycie niespodziewanej w oberży 
Spoczynku notaryjusza Apperly, którego prowadziła 
Zofija; później dostrzeżono powracającego do. probo- 
stwa wielebnego pastora, w stanie nadzwyczajnega 
wzruszenia; nakoniec dwóch czy trzech codziennych 
gości, wszedłszy do Ryszarda, zastali salę gościnną w 
W i napróżno oczekiwali, aby im kto po- 
służył. 

Te; wszystkie wiadomości nie mogły jak tylko o- 
budzić ciekawość ogólną; na ich tle wysnuwano też 
tysiączne wnioski. Ludność gromadziła się na placu, 
ulice roiły się tłumem ciekawych. 
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seach sklepienie tak się zniżało, iż trzeba było uchyląć 
głowę, chege. postępować dalej, 

Prawdopodobnie grota ta, wykuta na dwadzieścią 
lub trzydzieści stóp pod ziemią, służyła za schronie- 
nie dla ludzi ściganych przez prawo; człowiek ukry- 
ty w jednem z takich zagłębień, mógł śmiało stawić 
opór choćby przeważającej sile. 

Jakież to było Źródło, a raczej niewyczerpaną 
kopalnia. dla historycznych badań i bujnej wyobraźni 
szanownego Achibalda Gruggle! 

Ale wielebny był nieobecnym, a Ryszard nie 
myślał o odpoczynku. Szedł już od dziesięciu minut, 
kiedy widok podziemia zmienił się nagle. Dotycheza- 
sowe zagłębienia i wklęsłości zniknęły, a, natomiast 
ukazał się prosty i równy podkop. 

Sklepienie nie było wykute ze skały, ale muro- 
wane, Ryszard domyślił się, że tą część mniej była 
głęboką, i że po nad nią musiało się znajdować 
pole uprawne, 

Spieszył dalej, lecz zaledwie uszedł sto kroków. 
potknął się o schody stare i zniszczone. Przebiegł. je 
spiesznie i wszedł do małej sionki bez wyjścią. 

Podniósł w górę latarnię i ujrzał ścianę dębową 
okutą żelazem, Puruszył ją—nie ustąpiła ani na włos; 
lecz światło latarki padło na przedmiot jakiś, o któ» 
rego tożsamości Irlandczyk wątpić nie mógł.. 

Kufereczek z kamforowego drzewa, obity nie- 


przemakalną skórą, na czarno lakierowany, z usząmi 


mosiężnemi, na wieku litery i dewiza. Ryszard tyle 
się nasłuchał o kufereczku z trzema V, że ani na 
chwilę wątpić już nie mógł, 

Podniósł go dwoma rękami, i spostrzegł odrazu, 
że sam przez wązkie przejście takiego ciężaru przenieść 
nie zdoła. 

Musiuł więc wrócić do domu. 

Pomimo palącej go gorączki, nie mógł nie za- 
uważyć szybkości swego powrotu. Jeżeli droga przezeń, 


